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w cielenia Królestwa Polskiego do Cesarstwa rosyj-
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o. go, piszą nam : 
v J Wrocław, 20 marca.— . Rosya widocznie w wszystkich

zachodach dyplomatycznych stawia na czele swe obecne 
, '¡nie pozbawienia Królestwa Polskiego wszelkiego cienia 

ineniii ; na wszystkich punktach tak działa, aby ile możno- 
'oleojsk najkorzystniéj wyzyskać sytuacją polityczną i zniewo- 

d° uznania swych żądań. Obecnie pracuje ona głó- 
—Paryżu i Berlinie, w tych dwóch gabinetach spodziewa 
îgO jeźli nie chętnych, to zawsze powolnych sprzymierzeńców, 
tgeiych znaczenie przeważyćby mogło szalą równowagi poli- 
TTjiiéj na jéj stronę. I tu mimo wielu zawikłań i okoliczno- 
JWbże wręcz przeciwnych może się spodziewać pomyślnych 
> wj listów o tyle, o ile polityczne stosunki powyższych dwóch 
Bsi^ s'§ 1 ]é* polityką i od niéj zawisły. O ile zatém 
1, J^będzie przeważała wpływem swoim na politykę dwóch 

(i państw, o tyle te będą zmuszone ustępować Rosyi, a więc 
~ iwić jéj wolne ręce w sprawie polskićj.

*J Francya bezwątpienia niechętnie patrzy na zamiary dworu 
rsburgskiego, ale pozostając w obecnych stosunkach, nie 
i im się sprzeciwiać; milczenie jest tu ostatnim środkiem, 
i siebie nie zobowięzywać i z Rosyą w dobrym pozostać 
snku. Obecnie bowiem zależy Francyi wiele na tćm, aby 

aliansu niezrywać. Ima iftersburgiem aliansu niezryw&ć. Im większeby bowiem 
~ naprężenie z Rosyą, tćm więcćj Rosya łamałaby szyki po- 
ai Jfrancuskićj w Meksyku. Już więc z tego względu Fran- 
stojest zmuszoną poniekąd milczeniem odpowiadać na to, co 

czbjja zamyśla czynić na swych zachodnich krańcach. Zre- 
j obecnie zależy Napoleonowi bardzo wiele na zbliżeniu się 

Mfiosyi. Pragnie on bowiem rozbić związek północnych rzą- 
_ które skutkiem kwestyi polskićj już 1863 r. bliżćj się 
jydnbą porozumiały i zawsze są groźbą dla niego niebespie- 
vęj. Za pomocą sprawy anneksyi księstw zaelbiańskich Na- 
Mk ¡jon chcialby rozwieść Austryą’z Prusami i równie z Rosyą, 

Jl|tryą w ogóle zizolować; gotów więc jest zawsze popierać 
lia pruskie z Rosyą, byle tylko te dwa gabinety poróżnić 
¡tryą a tćm s&mćm groźną trójcę osłabić.
!o się zaś tyczy dworu berlińskiego, i tu ma Rosya nieja- 
lidoki i tu będzie się dopóty sprzeciwiała planom p. Bis- 

' ta względem księstw szlezwickiego i holsztyńskiego, dopó- 
aiw Prasy stanowiły jakie przeszkody jćj planom. P. Bismark 
Oie może się obejść bez przychylności dworu petersburg- 

jeźli będzie chciał przeprowadzić swoje świetne plany 
■’jbrzeżach półwyspu cymbryckiego. Rosya zapewne 

rfneie nie zmieniła dotąd swego zdania w sprawie księstw 
ibiiiRÓskich, jakie objawiła na konferencyi londyńskićj 1864 

fie życzy sobie mieć potężniejszego sąsiada jakiego ma 
w Prusach, atoli z potrzeby gotowa niejedno ustępstwo 

w i stanąć po stronie Prus, za ekwiwalentem, a mianowi- 
ia pozyskaniem uznania wcielenia Królestwa do Ce-

ä
Tska jest mnićj więcćj konstelacja planów rosyjskich 
§aem Polski. Jak ta cała tkanka polityczna jest wątła 
pewna, i jak skomplikowana mimo pizornćj swćj ja- 
B> nie trudno poznać. Francya i Prusy okazują wpraw- 
Wzelką przychylność dworowi petersburgskiemu, ale za to 

N* mtryackie, które, przeczuwają izolowanie swego rządu, 
1 Rją nie tylko przeciw Prusom co do anneksyi księstw, 
a :f. P^ęeiw Rosyi co do wcielenia Królestwa ; że Anglia zaś 
erjtWzie spokojnie patrzała na wzrost i potęgę Prus i Rosyi, 
¿W o tćm nie należy. J

wsze®,_ pozwolilibyśmy sobie nawet wątpić, aby i Prusy, 
reS . wiele zależy na aliansie z Rosyą, miały się zgodzić 
(W» żądania. Cóżby bowiem Prusy zyskały wiel-

i gdyby rozszerzyły swą potęgę przez utworzenie pruskićj 
aa zajętych wybrzeżach szlezwickich i holsztyńskich, 

¿Wzmocniły SW0Je stanowisko na zachodnio-północnćj 
L’ a Równocześnie dozwoliły Rosyi sąsiadować ze sobą 
Ledni0? Słusznie tćż powiedziała kolońska korespon- 

Pnchodząca z Berlina: „Jeśli St. Petersburg. Ztg
5'/i1
0zsirWozdanie z czynności wydawnictwa 

Długosza.
dzieł

i w Jtcie z. porządku, a dotąd ostatnie sprawozdanie z czyn­
ili za a^n’ctwa naszego, ogłosiliśmy byli przed kilku laty, 
i Wvi®leszczafiśmy w dziennikach krótkie tylko doniesie- 
Rcia ?n?'Dyck robotach, donosząc zarazem od chwili roz- 
'ierru, ,.(w końcu roku 1862) o jego postępie, 
ich' • . prenumeratorów na wydanie dzieł Długo- 
goto» DIi, S'§ z»taszano z wypłatą przedpłat, lub po od- 

,y. tomów. Chociaż bowiem zgromadziliśmy do 
Hzeni i ?loże^)ne sity naukowe, „materyalne jednak do- 

e o^eła do końca, uczyniliśmy zależnćm od udziału 
przez do którego temi słowy właśnie

Mi li ProsPektową odezwę naszę.
fe}„ ‘ uPłynione nie złamały wytrwałości naszćj, ani 
Ptzetrr ‘wości tych co zamiar nasz popierali czynnie; 
Wem n aWJzy. dni Próby, tćm silnićj wierzymy: iż dzieło 
Mzonz ed kilku laty rozpoczęte i poparte, do końca do- 
^wip -"I zostanie. Naukowa tćż jego, ' ’ 
itak-JtŻ-i-W zuPełat ści gotowa.

• Liber Bznefictorum. ksi

badawcza strona, 

Bzneficiorum, księga uposażeń parafii nie-

niedawno oświadczyła, że Niemcy są przedmurzem Rosyi, to 
my obstajemy niezmiennie przy naszćm przekonaniu, że naj- 
lepszćm przedmurzem Niemiec byłoby niepodległe królestwo 
polskie.“ Wykazując następnie, że królestwo polskie nie mo­
głoby wcale zagrażać polityce pruskićj, podczas gdyby ją za­
słaniało od przewagi Rosyi, dodaje w końcu: „Wtedy bowiem, 
(gdyby było niepodległe królestwo polskie) Rosya, Prusy 
i Austrya miałyby wspólne zadanie, opierać się przypadkowym 
zamachom nowego państwa; teraz zaś nie jest Prusom wcale 
wygodnie przy bezpośrednićm sąsiedztwie rosyjskiego ogromu, 
mianowicie gdyby się Rosyi miało udać Polskę nie tylko po­
chłonąć ale i strawić.“

Doskonale przedstawia się tu niedorzeczność i trudność do 
przezwyciężenia, skoro raz się anomalia stała w ustroju na­
rodów europejskich. Podczas kiedy Rosya godzi na to, 
aby wygubić wszystko co polskie, korespondent, jak nam za­
pewniają z kół rządowych pochodzący, wskazuje potrzebę przy­
wrócenia królestwa polskiego — niepodległego. Nam 
się zdaje, że na ten temat osoby dyplomatyczne nieraz powró­
cić będą musiały i że on nie jest tak łatwym, aby go jednym 
pociągiem pióra ukończyć.

Rosya zaś, wedle nas, jakkolwiek wiele prawi po zagra­
nicznych gabinetach „o potrzebie radykalnćj reformy admini- 
stracyi w Królestwie Polskićm“, niełatwo przyjdzie do swoich 
celów i napotka wiele trudności, skoro tylko czas polityce ca- 
łćj inny cośkolwiek kształt nada.

.NPan raczył udzielić przewodniczącemu w dyrekcyi warszaw- 
sko wiedeńskiej i warszawsko.bydgoskiej kolei żelaznej von Musch­
witz w Wrocławiu, pozwolenie noszenia nadanego mu przez cesarza 
rosyjskiego orderu ś. Anny drugiej klasy z koroną- cesarską.

Berlin, 20 marca. Na disiejszćm posiedzeniu izby posel- 
sł-aćj toczyły się rozprawy szczegółowe nad etatem wojskowym. 
Obecni byli ministrowie Bodelschwingh, Roon i Selchow. P. 
minister wojny przemawiał za potrzebą przedsięwziętćj reor- 
ganizacyi wojskowćj.

W tych dniach umarł nad Renem dawny minister wojny 
jenerał Bonin. W Berlinie umarł znany budowniczy dr. Stil­
ler. Udał się był właśnie do gmachu akademii sztuk pięknych 
na posiedzenie, kiedy nagle uderzył go, paraliż sercowy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
^ Warszawa ,18 marca. Wieszanie w Błoniu, o czćm 

dawnićj nadmienialiśmy, miało miejsce w niedzielę dnia 12 
bm. Dziennik Warszawski przeciw zwyczajowi nic 
o tćm nie donosił. Jeden z powieszonych miał przybrane pra­
wdopodobnie nazwisko Koguta, drugiego nazwisko nie jest 
nam wiadome. Na to widowisko rozkazano zjechać okolicznćj 
szlachcie pod zagrożeniem kontrybucyi, i za pośrednictwem 
wójtów pospędzano gminy włościańskie.

Rozpowszechniła się tu pogłoska, że hr. August Potocki, 
właściciel Willanowa, jeden z najmożniejszych obywateli 
w Królestwie, przez wielokrotnie nakładane na licane jego do­
bra kontrybucye, (w ostatnim czasie nałożono na Willanów 
50,000 rubli kontrybucyi) znajduje się obecnie w tak kryty- 
cznćm położeniu finansawćm, iż zamierza sprzedać pałac 
swój, położony na Krakowskićtn Przedmieściu, jeden z naj­
wspanialszych i najwytworniejszych gmachów w całćj Warsza­
wie. Opowiadają nawet ze szczegółami, jako hr. August Po­
tocki proponował p. Kronenbergowi, aby tenże nabył pałac od 
n ego, która to propozycja podobno nie została przyjętą. Że 
dążnością jest rządu rosyjskiego doprowadzić szlachtę polską 
do zupełnćj ruiny, to nikomu nie jest tajnćm. Jednakże zdaje 
nam się wątpliwćm, aby tak kolosalna fortuna, jak hr. Augu­
sta Potockiego, mogła w tak krótkim przeciągu czasu przyjść 
do upadku.

P. Cypryan Lachnicki podobno zamierza sprzedać rzą­
dowi swój zbiór obrazów, któryby stanowił niejako rdzeń ga- 
leryi obrazów, lub muzeum artystycznego, jakiego brak

gdyś ogromaćj dyecezyi krakowskićj, co przez cztery stulecia 
spoczywała w rękopiśmie, już teraz w trzech wielkich tomach 
wydaną została. Po raz to pierwszy otwarła się an pożytek 
nauki ta skarbnica wiadomości historycznych, podająca prócz 
jeograficznego opisu znacznćj części kraju liczne dane o lu­
dziach , a szczegóły o 2,000 przeszło kościołach. Prześwietna 
kapituła katedralna krakowska z całą gotowością pozwoliła 
wydawnictwu korzystać z jedynego posiadanego przez nię rę­
kopisu tego dzieła, a ks. biskup Lętowski publikacją uczonym 
wstępem poważnie zagaił. Na mozolnie i pilnie wykonaną 
edycyą nie mało złożyło ,się trudu. Najpierw p. Szymon Dut­
kiewicz odpisał kodeks cały ; do czego posłużyły mu tran- 
sumpta sporządzone w pierwszćj połowie XVIIgo wieku przez 
kapitulnych notaryuszów, Jakóba Ptaszyńskiego i Łukasza 
Groblickiego, plebanów bieżanowskich, a mające nadaną so­
bie przez konstytucye urzędową wiarogodność. Następnie koł- 
lacyonowany był ów odpis z oryginałem ; pracy tćj dopełnił 
ks. Jaa Pietrzykowski, wice-prokurator kapituły. Wreszcie 
dr Teofil Żebrawski wykonał do wszystkich trzech tomów in­
dexa nazw wsi i parafii, oraz herbów rodowych i wszystkich 
imion własnych, z jakich głównie cale dzieło się składa. Bez 
tćj wielce mozolnćj, a z możebną dokładnością uskutecznionćj 
pracy, użytkowanie z ksiąg ben fieyów byłoby nie podobnćm 
prawie. Nie mnićj trudnćm stałoby się odszukanie czegokol-

w Warszawie czuć się daje. Gdy skarb jest obecnie w niemo­
żności wydania tak znacznego kapitału, jenerał Berg zapro­
ponował, aby w wynagrodzeniu p. Lachnickiemu przezna­
czone zostały jakie dobra ziemskie, wartości odpowiednićj 
szacunkowi tegoż zbioru. Prócz tego p. Lachnicki ma otrzy­
mać posadę dyrektora wydziału sztuk pięknych wkomisyi 
oświecenia. J
i u co do ściągnienia na wiosnę pod Warszawą
kilkudziesięciu tysięcy wojska, w znacznćj części kawalerii 
pod pozorem przeglądu armii, potwierdza się. ’

W mieście Kole, w powiecie konińskim, panuje od kilku 
dm tyfus epidemiczny, bardzo złćj natury ; sądzą, że jest to 
ten sam rodzaj choroby, jaka w Petersburgu codziennie 
wielką liczbę osób zabiera.

Warszawa, 18 marca. Onegdaj zmarł tu rzeczywisty 
radzca stanu Michał Lewiński, człowiek wielkićj zacno­
ści, urzędnik zasłużony i w sprawach publicznych biegły do­
czekawszy się 71 lat wieku. Niezłamany tak podeszłym wie­
kiem, zachowywał on do ostatnich chwil wielką energia 
w pracy, bystrość doświadczonego sądu. Lata przysparzały 
mn tylko doświadczenia, nie ujmując wrażliwości duchowi. 
Michał Lewiński zawód swój publiczny rozpoczął od służby 
wojskowćj. W r. 1808 wszedł do szkoły artyleryi i inżynieryi 
jako kadet. W roku następnym postąpił na podoficera a w r. 
1810 na porucznika-ucznia, do szkoły aplikacyjnćj. W r. 1811 
umieszczony został w tymże stopniu w pułku artyleryi pieszćj 
Księstwa Warszawskiego ; w następnym roku postąpił na po­
rucznika a 1813 r. na kapitana adjutanta potowego przy jene­
rale brygady, Sierakowskim. W r. 1816 służył w lym pułku 
strzelców pieszych, w roku zaś 1818 w 3im pułku piechoty li- 
mowćj. Odbył kampanie w r. 1812 w Rosyi; był w bitwach 
pod Smoleńskiem, Możajskiem, Czerycbowem, Tarutynem 
Wiazmąi nad Berezyną, W r. 1813 znajdował się w bitwie 
pod Gabel i pod Budziszynem, gdzie został wzięty do niewoli. 
W r. 1827 z powodu słabości uwolnionym został od służby 
wojskowćj w stopniu majora i w następnym już roku poświęcił 
się służbie cywilnćj, pierwiastkowo jako referent w komisyi 
rządowćj przychodów i skarbu, następnie w komisyi spraw 
wewnętrznych jako naczelnik sekcji polityczno-statystycznćj 
wreszcie jako naczelnik sekcyi komunikacji w dyrekcyi prze­
mysłu i kunsztów, Od r. 1840 do 1843 sprawował obowiązki 
dyrektora zarządu komunikacyi, tudzież w tym ostatnim roku 
był nominowanym zarazem członkiem zarządu drogi żelaznći 
warszawsko-wiedeńskićj. Emeryt od r. 1847, w r. 1856 po­
wołanym był na członka komisyi umorzenia długu krato­
wego. J

rosya.
* Petersburg, 16 marca. Rodzina cesarska zaczyna wyno­

sić się za granicę: w. księżna Marya zrobiła początek Z po­
wodu śmierci królowćj holenderskićj Maryi Pawłównćj u dworu 
petersburskiego żałoba. Sam cesarz zapewne na Wielkanoc 
wyjeżdża do rodziny za granicę, jeszcze niepewna czy się uda 
do Nucei. Zdrowie następcy tronu podobno jest tego rodzaju 
iż choć śmiercią nie zagraża, wszelako pozostanie wątićm a że 
następcy Aleksandra II przypada zadanie ogromne i trudne 
w najbliższćm otoczeniu monarchy radzić mają o Ewestyi na­
stępstwa. Jest podobno o tćm mowa, iż i drugi syn cesarza 
Aleksy, zadaniu niepodoła, które spadnie dopiero na trzeciego’ 
Włodzimierza. Temu przypisują wielką zdatność, dobre chęci 
i zdrowie, przymioty potrzebne następcy Aleksandra II. Tru­
dno w Rosyi utrzymać następstwo monarchów.

Zaprzeczono urzędowo pogłosce, jakoby cesarz do kilku 
szpitalów zapełnionych chorymi na tyfus, był się udał inco­
gnito, co miało sprowadzić za sobą samobójstwo niektórych 
tokarzy i urzędników. J

Poseł turecki Khalik bej udał się na dłuższy czas do Tur- 
cyi dla uregulowania spadku odziedziczonego po zmarłym ojcu 
który był niezmiernie bogatym. Zastępuje go pierwszy se­
kretarz poselstwa tureckiego w Berlinie aż do przyjazdu Ko- 
mundurosa Beja, który objąć ma miejsce Khalita,

wiek, gdyby indexa nie zawierały nazw dzisiejszych, objaśnia­
jących przestarzałe lub zlacińszczone miana. Nie małćj wagi 
także są dołączone przez p. Żebrawskiego do tomu III nota- 
bilia, to jest archeologiczne i lingwistyczne spostrzeżenia po­
rządkiem słowniczka ułożone, ułatwiające szczególnie zrozu­
mienie wielu wyrazów polskich przez Długosza w łaciński tekst 
wtrąconych. Nakoniec w epilogu znajdzie czytelnik wiado­
mość o rękopiśmie tyczącym się kollegiaty wiślickićj, który 
był ś. p. Józef Lipiński, ze Strzałkowa, odszukał i wydawni­
ctwu udzielił.

_ Co się samćj edycyi tyczy, typograficzna jćj strona przy­
nosi zaszczyt drukarni p. Kirchmajera i zagranicznym wyda­
niom czystością druku wyrównywa. Taniość wydania osądzić 
mogą sami prenumeratorowie, gdy zważą, że te trzy ukoń­
czone tomy wynoszą 110 arkuszy, a użyto no. nie papieru zna­
cznie większego i lepszego, niż był ten, jaki wydawnictwo obie­
cało prospektem. Tomy rozpoczynają ozdobne stósowne do 
treści inicjalne głoski a uzupełniają je fac sirolle z rękopisu 
oryginalnego. Korektę druku tekstu prowadził profesor gim- 
nazyum krakowskiego, p. Marceli Studziński; indexa zaś kor­
ygował dr Żebrawski. Z jaką pilnością i ta strona wydania 
podejmowaną była, dowodem same nawet errata corrigenda 
i addenda przy ternach zamieszczone, okazujące swoją dro- 
biazgowością, iż takie uchybienia sprostowane zostały jakie



Petersburg, 20 marca. Dzisiejszy Journal de St. 
Fet. powiada z okoliczności artykułu Mosk. Wiedom. 
który twierdził, że Rosya zamiast w Azyi powinna w pro- 
wincyach południowo zachodnich spełniać misyą cywiliza­
cyjną, że ostatnie wypadki w Azyi środkowej nie miały na 
celu rozszerzenie, ale jedynie ustalenie granic za pomocy po 
zyskania linii granicznej nieprzerwanej i komuniRacyi z lu- 
dnosciami co rozumieją, dobrodziejstwa spokojnego handlu, 
a nie plądrują.

AUSTRYA.
Wiedeń, 14 marca. Wiener Z tg. przyniosła na czele 

urzędów éj swéj części zatwierdzenie przez cesarza powziętćj 
przez sejm siedmiogrodzki uchwały, względem używania trzech 
języków krajowych w stosunkach publicznych i urzędowych.

Treść téj obszernéj z 21 paragrafów składającćj się ustawy 
jest następująca :

Trzy języki krajowe, to jest węgierski, niemiecki i ru­
muński, są równo-uprawnione w stósunkach publicznych 
i urzędowych. Stronie przysługuje prawo posługiwania się 
podług swéj woli jednym z języków powyższych. Prot <kóły 
mają być spisywane w jednym z owych języków stósownie do 
woli stron. W sprawach sądowych i nie spornych każdćj stro­
nie wolno się posługiwać językiem, który za stósowny uznaje. 
Na podanie wniesione pisemnie lub protokolarnie odpowiedź 
zredagowaną musi być w języku użytym w podaniu lub w pro- 
tokule. Wyroki i motywa wydawane będą w języku, w któ­
rym wniesioną została skarga. Rozprawy ostateczne odbywać 
się mają w języku ojczystym oskarżonego. W gminach wiej­
skich i miejskich reprezentacja gminna, w municypiach re­
prezentacja municypalna, wybiera jeden z trzech języków 
krajowych za język manipulacyjny. Jednakże uchwała w tym 
względzie powzięta obowiązuje tylko na czas trwania dotyczą- 
céj reprezentacyi. Wszystkie stósunki władz zwierzchnich 
z gminami lub reprezentacyami miejskiemi mają się odbywać 
w języku przez gminę za manipulacyjny przyjętym. W tymże 
języku reprezentacye gminne i municypalne korespondują 
z władzami zwierzchniczemi i innemi reprezentacyami w kraju. 
W stósunkach z władzami wojskowemi, gminy mają używać 
języka przez się przyjętego, municypia o ile możności niemie­
ckiego. Oznaczenie języka wykładowego w szkołach ludowych 
i średnich, tudzież w wyższych zakładach naukowych przy­
sługuje ponoszącym koszta utrzymania szkoły średnićj łub 
wyższego zakładu naukowego. Metryki kościelne mają być 
spisywane w jednym z trzech języków krajowych.

Taka jest treść ustawy regulującćj używanie języków kra­
jowych Siedmiogrodu w stósunkach publicznych. Z przepi­
sów powyżćj w treści podanych podnosi Czas § 18ty, który 
stanowi, iż oznaczenie języka wykładowego w szkołach na­
leży do strony, którą ponosi koszta utrzymania zakładu. Po­
ciesza on się, iż zasada tu wyrażona i gdzieindziéj znajdzie 
zastósowanie, że mianowicie w Galicyi gmina lwowska, która 
łoży koszta na utrzymanie gimnazyum Frańciszka Józefa, 
przyznaném sobie będzie miała prawo zaprowadzenia w zakła­
dzie owym języka wykładowego, który uzna za najodpowie­
dniejszy stósunkom i potrzebom kraju.

FRANCYA.
± Paryż, 16 marca. Dzisiejsze posiedzenie senatu za­

jęły dwie mowy, uczonego p. Bonjean i arcybiskupa Darboy. 
P. Bonjean rozpoczął swą mowę od wykazania opozycyi du­
chowieństwa francuskiego prawodawstwu z roku X, i rozwija­
nia się pochłaniającego wszystko kongregacyi religijnych upo­
ważnionych i nieupoważnionych, a mianowicie Jezuitów, na 
których szanowny mówca pragnął zwrócić szczególną uwagę 
rządu. Od lat 15 rzeczywiście kongregacye religijne nabrały 
ogromnéj siły, mianowicie od czasu gdy w roku 1852 prawo 
o wychowaniu i uwolnienie z kongregacyi od zależności władz 
uniwersyteckich, dało im sposobność pochwycenia w swe ręce 
całego kierunku wychowania początkowego i zorganizowania 
porządnego, w jednę harmonijną całość całćj swéj partyi, któ­
rćj członkowie związani obedyencyą, są ślepemi wykonawcami 
rozkazów płynących z góry. Pojmujemy trwogę p. Bonjean 
lecz radę daną rządowi uważamy za spóźnioną, trzeba było ra­
dzić, póki kongregacye nie nabrały siły, obecnie już jest zapó- 
źno. Każdy krok gwałtowny ze strony rządu i władz cywil­
nych będzie tylko wzmacniał stanowisko moralne przeciwnego 
obozu. Przez lat 10 ostatnich rząd nieszczędził ustępstw 
i opieki by wzmocnić obóz kongregacyi, a dziś pragnie z nim 
walczyć, nie mając sam podstawy pewnéj i niewzruszonéj. 
Partya klerykalna silna jest zasadą i zjednoczeniem usiłowań 
pojedyńczych do jednego celu, rząd szuka wybiegów, des ex­
pédients, jak nazywają Francuzi, a niema odwagi, i możno-

przy innych lubo starannych wydaniach, za usterki nawet uwa­
żane nie bywają.

Ukończenie druku Libri Beneficiorum przypadio właśnie 
w pięćsetletaią rocznicę założenia akademii krakowskiej; więc 
nie mogła ta Długoszowa praca stósownićj ukazać się w Kra­
kowie naukowemu światu, jak z dedykacją ku uczczeniu jubi­
leuszu almae matris. Chociaż ogół nie zwracał może uwagi 
na czynności wydawnictwa w dwóch tomach ostatnich podjęte; 
przecież niektóre dzienniki i specyalni badacze nie zaniedbali 
z uznaniem donieść o ich wyjściu. Odcinek Czasu (Nr 28 z r. 
1864) najpochlebniej ocenił zasługę wydawnictwa; zaś Wa­
cław Aleksander Maciejowski w uczocćj krytyce (Biblioteka 
Warszawska, zeszyt na lipiec 1864 roku) rozpisał się o ważno- i 
ści n&ukowćj i o samómżo wydaniu I tomu Libri Beneficiorum. 
Tóm pochlebniój ta krytyka wypadła dla wydawnictwa, im do- 
wodnićj odparł p. Żebrawski (w Czasie i w osobnój broszu­
rze) czynione mu w nićj zarzuty o redakcją indexu. Takie po­
lemiki podnoszą tylko wartość publikacyi, a zawsze za po­
myślne dla badań naukowych uważać je wypada. Cieszymy 
się więc, że tom I nastręczył p. Maciejowskiemu uwagi o pol- 
skićm prawie politycznćm, a przy rozbiorze II i III tomu, 
obiecał uczony krytyk rozważyć historyą kościoła i cywilizacji. 
Wreszcie kilka przestarzałych wyrażeń polskich wtrąconych 
w tekst łaciński Libri Beneficiorum, dały powód do badańiroz-

ści wywiesić swego sztandaru, ho musiałby wpaść w drugą 
ostateczność, wejść na drogi rzeczywiście liberalne, a na tych 
poparcie nie znajdzie i nie będzie miał na kim się oprzeć. Opo- 
zycya złożona z kilkudziesięciu członków nigdy się z nim nie 
pogodzi, żadne ustępstwa zadowolnić jćj nie potrafią, a konser­
watywne obozy nawet pozornie wspierać przestaną: zostanie 
czereda przedpokojowa i obóz urzędowy, na którym żaden po­
lityk nic trwałego budować nie zechce. Bierne lokajstwo 
używa się w razie potrzeby ale nikt na nićm nieopiera swój 
przyszłości. Dla takićj nie ma wielkich ludzi; dla partyi urzę­
dowych niema zasady, ale jest tylko władza, jako róg obfitości 
łask i zaszczytów. Kto ten róg obfitości trzyma w ręku temu 
służą.

Bezwątpienia uwagi p. Bonjean, co do wzrastania potęgi 
Jezuitów we Francyi, są bardzo słuszne, ale rady ażeby rząd 
zwrócił na to baczną uwagę, wedle naszego zdania są nietrafne 
i nie na dobie. W obec takiego niebespieczeństwa na nic się 
nie przydadzą dekrety cesarskie, trzeba przeistoczyć społeczne 
usposobienia a tego dokonać może tylko wolność, dk wszyst­
kich przekonań jednakowa. Systemata protekcyjne zwykle 
chorobliwe wydają owoce. Nie trzeba było przez lat 
10 protegować kongregacyi, dla tego by w jedynastym prze­
ciw nim wystąpić. Przeciwnie zaś, gdyby przez te dziesięć lat 
ostatnich kraj z wolności prasy i słowa był mógł korzystać, 
gdyby jawność była dozwoloną, gdyby prawo nauczania, zbie­
rania się i stowarzyszenia było dla wszystkich przystępnćm 
nie byłoby doszło społeczeństwo do konieczności kataklizmu 
moralnego, przez który pierwćj lub późnićj przejść musi; nie 
byłoby trzeba wywoływać z ciszy mogilnćj dawno pochowanego 
gallikauizmu, by z niego ukuć sobie zbroję papierową do walki 
z ultramontanizmem. Tylko światło cywilizacji, przenikające 
do głębi wszystkich warstw społeczeństwa, tylko przez jawność 
przekonań i ich ścieranie się wolne, może się wytworzyć tama 
dla wszelkich podjazdów fanatyzmu lub jego eksploata­
torów.

Mowa arcybiskupa paryskiego ks. Darboy, ma na celu 
uregulowanie stosunków kościoła i Państwa. Przewielebny 
mówca widzi trzy drogi: rozdział, przewaga jednego nad dru­
gim i konkordaty, i oświadcza się za ostatnią, tj. za konkorda­
tami, odrzuca rozdział, gdyż wedle zdania arcybiskupa pary­
skiego, każdy obywatel winien dać przewagę w prawach które 
stanowi wyznawanćj przez się religii; następnie odrzuca pa­
nowanie kościoła nad władzą świecką lub władzy świeekićj nad 
kościołem gdyż władza świecka nie może kierować sumieniem, 
i powinna pojmować wielkie powołanie ludzkości by na nićj 
ciężyć w moralnych jćj życia objawach.

Jedno nas dziwi, dla czego szanowny arcybiskup, nie zwró­
cił na to uwagi, że skoro w prawach będą dominować wyzna­
nia religijne tćm samćm kościół będzie panować nad państwem 
że państwo będzie się z natury rzeczy wtrącać w rzeczy sumie- 
niaobywateli. Rzeczywiście, jeżeli prawo ma być stanowione pod 
wpływem przekonań religijnych, niepodlega wątpliwości, iż re- 
ligia większości nada mu wyłączny charakter. Kościół panu­
jący, określający w ten sposób prawa cywilne i polityczne, po­
chłonąć musi państwo, a władza stosując prawa przez mniej­
szość nie przyjęte, mnićj lub więcćj gwałt sumieniu jednostek 
zadawać musi.

Oto jest droga którą wybrał ks. Darboy, doprowadziłaby 
ona do tego samego celu, do którego dążą ultramontani, tylko 
że przejście byłoby łagodne, spokojne, wolne od wyskoków 
niepomiarkowanych, roznamiętnionych obrońców panowania 
kościoła.

Depesze otrzymane dzisiaj drogą angielską z Ameryki po­
łudniowej przynoszą dość ważne wiadomości z Peru. Traktat 
zawarty nie iawno z Hiszpanią najgorsze zrobił wrażenie 
w kraju całym. W Lima odkryto spisek dążący do obalenia 
władzy wykonawczćj; dawny prezydent Ca stillo został are­
sztowany wraz z wielu osobami mającemi większy wpływ w rze- 
czypospolitćj peruwiańskiej. Oprócz tego oficerowie i majtko­
wie eskadry hiszpańskiej którzy otrzymali pozwolenie wylądo­
wania w Callao, zostali bardzo nieprzyjaźnie przez mieszkań­
ców przyjęci; w Lima doszło do starcia między wojskiem i lu­
dnością, która rzuciła się na oficerów hiszpańskich z najwię­
kszą zawziętością. Admirał Pareja ma zażądać od władz pe­
ruwiańskich zadosyćuczynienia, za obrazy wyrządzone jego 
podwładnym.

Wiadomości ze Stanów Zjednoczonych sięgają do 4 marca. 
Lincoln przesłał do senatu odezwę, którćj tekst zaledwie za 
kilka dni przyjdzie do Paryża. Podług depeszy ważny ten do­
kument prezydenta nie zawiera żadnćj zmiany w polityce we­
wnętrznej, nie robi żadnćj wzmianki o stosunkach unii z pań­
stwami zagranicznemi.

jaśnień, między któremi celne zaj cuje miejsce rzecz: O dzie­
sięcinie oddawanćj w gonitwę, napisana przez uczonego Anto­
niego Zygmunta Helcia, w Bibliotece Warszawskiej (na mie­
siąc lipiec r. 1863).

Zostawiamy do następnego sprawozdania szczegóły o po­
dejmowanych jeszcze, lub pokończonych już pracach tyczących 
się obronienia pomniejszych pism naszego kronikarza, jak; Ży­
wotów arcybiskupów gnieźnieńskich, biskupów krakowskich, 
poznańskich, wrocławskich, kruszwickich; oraz Cłenodiów, 
Banderyów Ćruciferorum, żywotów św. Stanisława i św. Ku- 
negundy; wreszcie listów, mów i biografii Długosza. Tu nad­
mieniamy tylko, iż żywoty biskupów (z tekstu, o ile się dało, 
poprawionego z różnych rękopisów) przełożył na język polski 
ks. Józef Gacki. Clenodia i Banderia przy sposabia do kry­
tycznego wydania dr Żebrawski. Wreszcie pan Stanisław Po­
niedziałek ustalił tekst żywota św. Kunegundy przez porówna­
nie rękopisów: Starosandeckiego i Krysztofa z Dębowca (oba 
z XV wieku) craz dobrego tran sumptu udzielonego wydaw­
nictwu przez senatora Romualda Hubego. Przekład Mojec- 
kiego będzie służył za podstawę do polskiego wydania tćj cen- 
nćj Długoszowćj pracy. Do żywota św. Stanisława, którego 
tłómaczenia podjął się J. I. Kraszewski, niepoślednią pomocą 
będzie książka Mikołaja z Wilkowiecka, paulina Częstochow­
skiego, wydana w roku 1578 u Szarfenbergera, a przedstawia-

Z nowin wojennych podają, iż dnia 24 lutego zaszła i 
tyczka przy Salisbury Plain, między Johnstonem i Shi 
manem. Johnston zmuszony był odstąpić.

Ministeryum Narvaeza, po długich rozprawach, pozwol 
ogłosić encyklikę z dnia 8 grudnia, a kortezy postanowiły! 
zwłocznie przystąpić do wyprzedaży dóbr koronnych, aże 
25 pet. mogły być doręczone królowćj, która to sobie czyni 
dar zastrzegła. Akt podarunku był bardzo popularnym i 
brze przez naród przyjętym. Interes, co się rzadko zda., 
obie zadowolnił strony. Królowa robiąc ofiarę, zyskała, j 
ród przyjmując ofiarę, będzie wdzięczny za wspaniałomyślno 
swćj monarchini.

Z powodu uzbrojenia Kanady, przedwczoraj miała miejs 
ożywiona dyskusya w izbie gminnych w Londynie; w rozprawi 
brali udział pp. Disraeli, Bright i lord Palmerston. Wszja 
mówcy głównie mieli na względzie wykazanie postawy, ja] 
gabinet Saint James winien przyjąć w obec Stanów Zjedli, 
czcnych, i zgodzili się na jedno, że gdy wojna amerykaml 
zbliża się ku końcowi, najbardzićj pożądaną byłoby rzees 
ażeby nastąpiło zbliżenie się i przyjazne porozumienie! 
z rządem Lincolna.

— Cesarzowa Eugenia rozesłała przed niejakim czasemll 
okólny do wszystkich monarchin europejskich, zapraszając i 
bez różnicy wyznania do wzięcia udziału w odnowieniu kościo 
Grobu S. w Jerozolimie, który grozi coraz więcćj upadkiei 
i który był powodem zatargów między Rosyą i Francyą, p 
przedzających wojnę wschodnią. List ten następującej jt 
osnowy:

„Podróżni zwiedzający Ziemię św. zgorszeni są widokie 
spustoszenia, w jakim się znajduje kopuła ochraniająca Grób i 
i nad nim się wznosząca. Pytają, jak się to dzieje, że moa 
stwa chrześciańskie nie pospieszyły położyć kresu takiemu sl 
nowi rzeczy, zasmującemu wiernych wszystkich wyznań. 0 
powie iź na to pytanie jest niestety taka: Ziemia zroszo 
krwią Zbawiciela, która była kolebką religii boleści, pokfi 
i zgody, jest przedmiotem poziomego współzawodnictwa 
dzy różnemi wyznaniami, współzawodnictwa które z czas 
wzrosło do zajść groźnych.

„Niegdyś Lacinnicy przebudowali kopułę i przyozdobili 
symboltcznemi napisami, które przypominały przewagę ich 
względu na ten pomnik. W r. 1808 kopuła stała się łup! 
pożaru a gdy wówczas okoliczności dawały Grekom wpływ prz 
ważny w Palestynie, korzystali z niego, aby wznieść budyti 
z wyłączeniem Ł icinników i pokryć go napisami i obraza 
symbolicznemi, wyprowadzanemu z swojego języka i obrz| 
dów.

„Dziś Lacinnicy domagają się przywrócenia takićj k( 
puły, jaka istniała przed r. 1808, gdy tymczasem Grecy pri 
gną jćj odbudowania w taki sposób, by uświęcił w ich rękac 
pewien rodzaj posiadania, odpowiadający — jak mówią 
prawom ich nabytym. Ożywione uczuciami najzaszczytnif 
szemi, dwa mocarstwa Franeya i Rosya pragnęły położyć ki 
tym smutnym zatargom. Starały się naprzód przywieść rze 
do zgody między sobą, a następnie rozciągnąć ją do Turcj 
dnia 5 września 1864 roku podpisany został w Carogrodi 
protokół stwierdzający zgodę między temi trzema moc, 
stwami i wskazujący warunki ułożone w celu wspólnego prz 
czynienia się do odbudowania kopuły.

„Kiedy jednak chciano przystąpić do wykonania, ki« 
budowniczy gotowali plany, i kiedy szło o tłómaczenle 
wnych wątpliwych rozporządzeń protokółu 5 września, no, 
powstały trudności pod wpływem miejscowych zazdrości; 1 
nie zrobiono i wszystko na nowo podano w wątpliwość. St 
tego kopuła coraz więcćj niszczeje ; bezpieczeństwo mat®! 
alne pielgrzymów przybywających modlić się u Grobu ś.jfi 
narażonćm; a złe pogarsza się do tego stopnia, że jestji 
rażącćro.

„Jak położyć koniec temu stanowi rzeczy ? Była to pi 
bożna księżna ś. Helena, matka cesarza Konstantyna, ktćr 
w początkach wieku IV kazała zburzyć świątynię pogaś;* 
zbudowaną nad pieczarą Grobu ś. i wznieść poraź pierwszyP 
tćm miejscu święty przybytek, w którym się mieści grób Jf 
zusa Chrystusa. Dla czegóżby księżne wszystkich kraj« 
chrześciańskich ożywione tym świetnym przykładem, “i 
miały się połączyć dla wykouania, pod warunkami godnej 
ich i chrześciaństwa, dzieła, o które się rozbijały dotychcz 
usiłowania dyplomacyi? Któżby zatkał sobie uszy na głos ,d 
jeźliby unikając wszelkiego ducha wgpółubiegania się i stoji 
zdała pola polityki, przemawiały w imię miłości i pobożno 
chrześciańskićj, i gdyby wydały odezwę do wiernych całćj W 
ziemskićj w sprawie, która wszystkim zarówno drogą " 
winna?

i

ii
I!

jąca po polsku, w skróceniu żywot świętego krakowskiego 
skupa i męczennika. Niemnićj mające wyjść w Krakowie11 
Grzybowskiego tłómaczenie (przez ks. Karczewskiego) *” 
św. Stanisława, za pożądane urażamy; bo takie su: 
prace ułatwiają wydawnictwu naszemu, tćm dokładnie, 
własną edycyą. Do podobnych a ceuniejszych przysług 
pilne studyum ogłoszone przez dra A. Białeckiego: O ( 
sach Długosza w Petersburgskich bibliotekach *). W ksty 
tćj zawarł skrzętny badacz opis kodeksów dzieł Długoszowi 
przejrzanych przez siebie w czasie kilkoletniego pobytu 
licy Rosyi. Nieninićj dla wydawnictwa ważne były n.8Uo^ 
udzielenia prześwietnćj kapituły katedralnćj sandomiers* 
Augusta Bielowskiego, W. A. Maciejowskiego, dra RópP8, 
dra Pertza, dra Wilhelma Arndta i wielu uczonych poi® 
którzy nawet w tych dwóch ostatnich latach nie Prze,3t8ci 
okazywać dla przedsięwzięcia naszego gorLwego społcz

™ ’_____ * ,cO-raP.li snoSOD«11gdy pp. kollektorowie i prenumeratorowie stracili sPoS0,ftB¡ 
popierania, od nich także zależącego pośpiechu w wy11 
Stolica arcybiskupia gnieźnieńska i gorliwość ks. Jop8 t¡ 
miana, stanowią tu wyjątek szczęśliwy; bo ich staranie i 
uiszczających przedpłatę jako i naukową niosących na 
moc, ciągle nam z W. Ks. Poznańskiego przybywa.

neo» P
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Petersburg, u J. Ohryzki 1860 r. z 32 litografowane
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Aby jednak dzieło odpowiadało zupełnie duchowi zgody 
¿¡¿iańskićj, który mu przewodniczy, nie należałoby po­

stać na ptostój odbudowie kopuły. Byłoby stósownćm, 1 
Miinawszy po temu pozwolenie Porty, wystawić zupełnie 
ii, ¡¡i)! Grobu ś. podług nowego planu, iżby znalazło się w nim 
Sel jSce dla wszystkich wyznań. Tak więc trzebaby zastrzedz 
»¡i iioój strony jedną, kaplicę, a nawet jedną nawę dla Łacin-

z drugiśj znów kaplicę i nawę dla Greków. Główna 
,R ®i'wa byłaby wolną dla wszystkich, i żadna przeszkoda nie 
i, „ymywałaby wiernych od przystąpienia do Grobu ś., do­

lo ijziś tak nie łatwo się dostać i gdzie nadarza się sposo- 
L do licznych swarów.

¡si Nowy przybytek powinienby o ile można odpowiadać 
Matkom wzniosłym, które się wiążą do tych miejsc świę- 
iS | W tym celu rozpisanoby konkurs zapraszający budo- 
ai ¿ych i artystów wszystkich krajów, a międzynarodowy 
m przysięgłych zostałby powołany do wybrania z pomiędzy
i jektów współzawodniczących ten, który pod względem czy- 
®.artystycznym byłby uznany za najgodniejszy tego wiel­
ko dzieła. Co się tyczy funduszów potrzebnych do zaczę-

i wystawienia bez zwłoki nowego kościoła Grobu ś., ta­
li ie mogłyby być pokryte przez powszechną subskrypcją, na
ii lt którśj wszystkie księżne chrześciaóskie miałyby sobie 

położyć swoje imię.“
Paryż, 20 marca. Na dzisiejszém posiedzenia ciała

? zdawczego uznano 184 głosami przeciw 45 wybór posła 
nj za ważny.
Przyjmując deputacyą senatu, która mu wręczyła adres,

Sl cesarz mniej więcej co następuje: Zawsze sprawiało 
% żywe zadowolnienie, gdym widział, że czynności mego 

,to znajdują sprawiedliwe uznanie ze strony najpierwszego 
państwie ciała. Wprawdzie corocznie przy rozpoczęcia 

Jteyi daje się uczuwać pewna obawa, tak iż zdawałoby 
że przeciwieństwo zdań stanie zaporą dojścia do poro- 

lecz wnet toruje sobie prawda drogę, chmury roz-
„tają się, umysły się uspokajają, a jednomyślne niemal 
' iłowanie adresu dowodzi zupełnej zgody, jaka pomiędzy 
, tom a ciałami doradczemi panuje. Montesquieu powiada:
, i uskarżajmy się na rozmaitość zdań, dopóki ona pozwala 
), i cieszyć się nad harmonią, która członków doradczych 
„ osadzeń łączy w myśli stałości, porządku i postępu,
B tików, których zasługa osobista i usługi oddane krajowi 
jpiosły do ich godności przez wybór narodu, albo przez 
7 bór monarchy. Sądźcie panowie senatorowie, tłumaczami 

® moich w senacie i mego zaufania w rozum i miłość 
fcüjiny senatu.
« ANGLIA.
11 * Londyn, 18 marca. Na wczorajszćm posiedzeniu izby 
.»innych wniósł p. Hennessy następującą rezolucyą: „Żwa­
wszy, iż rząd rosyjski okazuje się zdecydowanym pogwałcić 
1 ciągnięte w r. 1815 względem Polaków zobowiązania, i zWa- 
jmy, że właśnie przestrzeganie zobowiązań tych było wa­
cikiem, na mocy którego mocarstwa europejskie zezwoliły 

uznanie posiadania prawnego przez Rosyą, większćj części
■‘méj Polski; nie może izba dłużćj odwlekać oświadczenia, 
fyprzez pogwałcenie owych zobowiązań utracił car wszelkie 

wo do panowania w Polsce, jakotćż prawo do tego, aby mu 
e ijlia nadal wypłacała roczną sumę, przyznaną Rosyi pod 
f wą rosyjsko-holenderskiéj pożyczki, ponieważ takowa przy­
chyla w r. 1815 na przeciąg lat 100 pod warunkiem, że 

isya dopomagać będzie do wiernego utrzymania zobowiązań 
Tiktatu z r. 1815“. Na poparcie wniosku swego przytacza 
¡'Hennessy wszelkie gwałty i niegodziwości popełnione w la- 
“ th ostatnich w Polsce przez rząd rosyjski, potępiając jak 
1 ¡¡¡lniejszemi wyrazy postępowanie Rosyi. Czyż może kto- 
,'wiek sądzić, zapytuje mówca, aby udało się Rosyi w istocie 
wiązać kwestyą polską? Jakiż jest stan obecny w Polsce? 

“jisya tg samą znów w Polsce przeprowadza politykę co wr.1831. 
y upadku ówczesnego powstania scharakteryzował lord Pal- 
j, Won postępowanie Rosyi w słowach, które co do joty można 
j^t&ować do dzisiejszego położenia rzeczy w Polsce. Co ty- 

wywożono sta rodzin na Sybir i konfiskowano majątki 
e(l?')i. które jakiekolwiek okazały współczucie dla niepodległo- 
y ojczyzny. Car Mikoł j posunął sig nawet tak daleko, że 
l, W polskie płci męzkićj kazał porywać z łona rodzin i wy-

. M je w głąb Rosyi, aby je tamże wychowywać na Moskali, 
■OT ^Pomniały ojczystéj mowy. Lecz cóż się stało w r. 1863?
,i s,eci tg wyrosłe śród otoczenia moskiewskiego na mężów, za 
yrwszćm hasłem podążyły do powstania, bo chociaż nie znały 
Rka swych ojców, lecz nie zdołano z ich serc wydrzeć pol- 

uczucia. Z tych i z inuych przykładów powinna Rosya 
ji«la siebie wyciągnąć naukę, że wytępienie narodowości pol-
Jyi jest niemożliwością. W sprawie polskiéj nietylko o ho- 
ofe i -8li’ chodzii ale także 0 sPokój Europy. Z wszystkiego, 
Jyiek wiadomo o Polakach z opinii publicznéj w Europie 
¡¿M?Su ca*e8° cywilizowanego świata, nie może ulegać źadnćj 
Alit, °^c’’ że gdyby przyszło w Europie do przekształcenia 
ij^c/nycb stósunków — a do takiego przewrotu codziennie

” x może — np. do wojny pomiędzy Austryą a Rosyą, od- 
ie niepodległćj Polski pierwszym by było wynikiem.

7 wyglądało w Polsce, gdyby np. wybuchła wojna po-
,*11® • Fl?ncyą i Prusami, lub Francją a Austryą bez ogra­
li JDla się jedynie na teatrze wojennym we Włoszech, jak to 
Mljp?^0 w roka zeszłym przypuścić? Jakież byłyby skutki 
idte 4 ’ wojny, którąby była przedsięwzięła w kwestyi duń- 
%ttA'ngi'a, a która już była tak bliską wybuchu? Otóż 
¡¡¿¡7a Polska tego jest rodzaju, że każda większa wojna euro- 
oiijp, powadziłaby odbudowanie Polski. Wprawdzie ciąży 
liK . Ce Potęga trzech mocarstw pierwszorzędnych, ponieważ 

krai ten podbielony jest pomiędzy owe mocarstwa, 
a większa wojna musialaby spowodować niepod- 

pŁ Polski. P. Hennessy odwołuje się w końcu na poparcie 
Ç zapatrywań, na zdanie i powagę konserwatywnego lorda

P*eyjnośćSta’ którego jak powiada, nikt nie posądzi o rewo- 

Sir H. V e r n e y popierając wniosek pana Hennessy, przy­

pomina co wielokrotnie oświadczał w izbie, że walka Polaków 
o byt i niepodległość stanowi jedną z najczarniejszych kart 
dziejów świata. Potomność ze wstydem spoglądać będzie na 
nasze stulecie, że nie pośpieszono z pomocą ze wszystkich krań­
ców Europy na Wschód, aby przeszkodzić spełnieniu najwięk- 
szćj zbrodni, jaką bistorya nowożytna wskazać może. Dopóki 
Polska nie będzie odbudowaną, nie można liczyć w Europie na 
stały pokój.

P. Cave zauważa, że zna dość dokładnie Polaków i nie- 
wątpi o srogości względem nich rządu rosyjskiego; lecz zacho­
dzi tu pytanie, czy wmięszanie się Anglii na cośkolwiekby się 
przydało Polakom. Obudzenie saméj nadziei tylko interwen- 
cyi mocarstw zachodnich przyniosło ogromne szkody Polakom 
w czasie ostatniego powstania; Anglii zaś nie przysporzyło 
honoru.

Lord Palmerston zabiera głos i nasamprzód ubolewa, 
że p. Hennessy czuł się zobowiązanym znów poruszyć kwestyą 
tylokrotnie już w izbie przedyskutowaną. Jeśli mu chodziło 
o wywołanie zdania izby pod względem postępowania Rosyi 
naprzeciw Polakom, toć opinia w téj mierze głośno się oświad­
czyła i byłoby lepićj dla Polaków, aby o sprawie téj zamil­
czano. P.Hennessy nie chce wprawdzie toczyć wojny o Polskę, 
ale radził dawniéj, aby Anglia w zwiąsku z innerni mocar­
stwami wpływem dyplomatycznym wstawiła się za Polską. Uczy­
niono tę próbę, która się nieudała, a powtórzenie jéj mogłoby 
powiększyć jeszcze rozdrażnienie narodu rosyjskiego. Teraz ¡ 
proponuje p. Hennessy, aby oświadczono, iż Rosya straciła ! 
swe prawa do posiadania Polski. Na cóżby się przecież po- ■ 
dobne oświadczenie przydało? Angielska izba gminnych nie 
jest potęgą zawierającą traktaty, ani taką, jak to sobie po­
zwala z uszanowaniem napomknąć, któraby traktaty łamała. 
Jeśli traktat zawarty z koroną angielską złamany zostaje przez 
mocarstwo, które ów traktat zawarło, wówczas jest rzeczą ko­
rony wystąpić ze swemi żądaniami, a w razie potrzeby wypo­
wiedzieć wojnę, aby żądań swych dopiąć. Twierdzi przecież, 
że ani korona, ani inna jaka władza nie ma prawa zrzucać 
z siebie z obowiązań, które względem innego mocarstwa przy­
jęto. Wypłata pożyczki rosyjsko-holenderskiéj żadnego nie ; 
ma zwiąsku z Polską, i zapewne izba nie zecbce skłonić się do 
oświadczenia, że ponieważ Rosya nie dopełniła swych zobowiązań 
względem Polski, Anglia nie ma dopełniać innych zobowiązań 
na siebie przyjętych. Jeśli Rosya pogwałciła traktaty w ten 
sposób, jak to wnioskodawca i jego wspólnicy przyjmują, wtedy 
mógłby to być powód do prowadzenia wojny, gdyby to było 
możebnćm ze skutkiem. Byłoby przecież niegodném parla­
mentu i Anglii, gdyby celem pokazanie światu, jak daleko do­
tknęła nas wielka europejska niesprawiedliwość, zatrzymano 
w kieszeni kwotę, którą wypłacić Rosyi zobowiązano się uro­
czyście. Spodziewa się zatém, że izba nie przyjmie wniosku, 
ponieważ zdanie swe w kwestyi polskiéj i co do postępowania 
Rosyi dostatecznie już objawiła, i ponieważ przyjęcie środka, 
zapomocą którego wnioskodawca chce dodać siły owemu zda­
niu, nie odpowiada ani godności izby, ani uczciwości Anglii.

P. Denman niepodziela zdania lorda Pałmerstona, ja­
koby należało w ogóle ubolewać, że wniosek tego rodzaju po­
stawionym zo tał; przecież zgadza się z nim co do tego, czy 
przyjęcie podobnéj rezolucyi zdołałoby jakiśkolwiek cel po­
myślny osiągnąć, chociaż z drugiéj strony podałoby to izbie 
sposobność do wypowiedzenia swego zdania, jak haniebnie 
Rosya pogwałciła traktat z r. 1815. Także przeciwnym jest 
ostatniemu ustępowi rezolucyi i uprasza pana Hennessy,- by 
nie nalegał na głosowanie.

Po przemówieniu pp. Butler-Johnstone i Gryffi- 
tha, cofa p. Hennessy swój wniosek.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 marca. Kapitała gnieźnieńska obrała administra­

torem archidyecezyi gnieźnieńskiej Jks. kanonika Zienkiewicza.
— Serce zgasłego Arcypasterza złożone będzie w srebrnej 

w katedrze gnieźnieńskiśj.
— Popis publiczny uczniów szkoły realnój odbędzie się 

puszce w dniach 6 i 7 kwietnia.
— Na koncercie wczdrajszym w Bazarze p. Miska Hauser 

wystąpił z programem dającym po większej części własne jego kompo- 
zycye. Nasamprzód Andante pastorale i Rondo grazioso własnego 
utworu. Kompozycya nadzwyczaj miła i oryginalna: wAndante mianowicie 
oktawy były niezmiernie czyste, Rondo przy wielkich trudnościach 
nader świetne i wdzięczne. Kompozycya ta niezawodnie jest znamie­
nitą ozdobą literatury skrzypcowej. Nastąpiły znowu trzy kompozy- 
cye koncertanta: Przeczucie, Przy kołysce i La Hongroise, ł rapso- 
dya. Wszystkie te kompozycye świadczyły o zaakomitśj twórczości 
koncertanta, mianowicie powszechnie znane i lubione „Przy kołysce“ 
sprawiło wrażenie. W Rapsodyi węgierskiej artysta korzystał ze 
sposobności dowieść nam, iż posiada najzupełniej technikę nowożytną. 
Inaczej jak w programie zapowiedziano, koncertant nam przedstawił 
Larghetto z kwintetu Mozartowego, z wielkićm czuciem i prawdziwie 
z duszą. Artysta umie szczególnie w kantilenach wyzyskać najkorzy­
stniej instrument, dobywając z niego ton nadzwyczaj miękki i szlache­
tny. W wielkiej Sonacie C-mol Beethovena, którćj niestety tylko 
część pierwszą nam przedstawiono, pomijając drugą i trzecią, czegoby 
już przez uszanowanie twórcy czynić nie należało, zdawał nam się 
koncertant być mniśj swobodnym, pewnym i energicznym. Tóm wię­
cej należy nam wyrazić najżywsze uznanie panu Klemensowi Schoe­
nowi, który akompaniował na fortepianie. Dowiódł on w Sonacie, że 
jest gruntownym i muzykiem i fortepianistą. Grand Caprice burlesque 
(Ptak na drzewie) zamknął śród wielkiego aplauzu wieczór. Inspira- 
cya do tego kuusztyku muzycznego przyszła może artyście w puszczach 
australskich i rozpływać się może w nim smak estetyczny króiowćj 
Pomare, ale ta zwrotnikowa i przedpotopowa roślina w salonowych 
koncertach europejskich pewnie się nie przyswoi.

Panna Rhode miłśm wykonaniem trzech pieśni obfite zyskała 
oklaski: chociaż głos w tonach wysokich nie zupełnie tą rażą słu­
chał, przecież trafnie poczutćm oddaniem umiała słuchaczy zelektry­
zować. — f —

— O jednym z koncertów Moniuszki, kóry bawił kilka tygodni 
we Lwowie, a teraz udał się do Pragi Czeskiéj, pisze jedno z pism 
lwowskich.

Koncert Moniuszki odbył się wczoraj wieczór w sali radnéj, 
przepełnionej słuchaczami. Rozpoczął się od wykonania uwertury Mo­
niuszki pod tytułem Bajka. Poczém nastąpiło wykonanie scen liry­
cznych z poematu Mickiewicza Dziady. Jestto kompozycya muzy­
czna na wzór niemieckich i francuskich, w których poemata ilustro­
wane są niejako muzyką. Do wykonania takich poematów muzycz­
nych wchodzi deklamacya tych poematów i śpiew. Félician David 
w swych kompozycyach tego rodzaju, pierwszy zasłynął we Francyi. 
Celował on muzyczném oddaniem przemian w naturze, opisywanych

w poemacie. Muzyką oddawał burzą, uragan, pogodę, wschód słońca. 
Naślhdował tentent lecącej jazdy, starcie wojsk itd. To co Włosi 
Niemcy stworzyli na polu religijućm, oratorium, to Haydn w Niemczech 
a David we Francyi usiłowali przenieść na świeckie pole. Ale Haydn 
ani jego szkoła nigdy niewynaturzyli muzyki, nie używali jéj do naśla­
dowania przyrody, nie malowali nią przyrody, jak to czynili i czynią 
w swych oratoryach czy poematach muzycznych Francuzi. W orato- 
ryach świeckich muzyka wyrażać powinna jedynie uczucie, które się 
budzi poematem, ale nie naśladować akcyi lub przyrody.

Moniuszko w swém oratorium: Widma czyli Dziady, trzy­
mał się téj ostatniej szkoły niemieckiej. Muzyka jego nie przypomina 
akcyi poematu naśladownictwem tonów, ale to usposabia i nastraja 
umysł słuchacza do wrażenia scen nastąpić mających, to wrażenie 
samo potęguje, rozwija wypowiada.

Najcelniejszym utworem w téj kompozycyi jest wstęp do Dzia­
dów, wykonany przez orkiestrę. Dokonuje tu Moniuszko tego, co 
w ogóle muzyka dokonywać powinna, lecz dokonuje namacalnie, zro­
zumiale dla każdego. Nim się bowiem same Dziady rozpoczęły nim 
zjawiać się poczynają pokutujące dusze, już kompozytor wstępem tym 
przeniósł swoich słuchaczów w usposobienie, w któróm znajdował się 
poeta, gdy poemat pisał. I to właśnie stanowi wysoką poetyczną war­
tość téj kompozycyi, to świadczy o twórczym talencie i głębokiem poj­
mowaniu muzyki. Nim rozpoczął się śpiew:

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie,
Co to będzie, co to będzie?

Już uczucia słuchaczów były w oczekiwaniu nadprzyrodzonych 
zjawisk, już były przygotowane do pojawienia się duchów. Usposo­
bienie, które dawni czarnoksiężnicy w umysłach poddających się ułu­
dom, przy pomocy ciemności północy, samotności, trupich główek i po­
dobnych innych nadzwyczajnych przyboiów, sprawiających zgrozę, wy­
woływali, zanim przystąpili do zaklinania duchów, to nasz czarnoksię­
żnik muzyczny wywołał samą twórczą muzyką, bez wszelkich przybo- 
rów, i to w umysłach, wcale ułudom się nie poddających. Najznako­
mitsze to zwycięstwo artysty. Szkoda tylko, że całe przedstawienie 
nie odbyło się w teatrze, gdzie skutek byłby jeszcze silniejszy, gdyż 
i w muzyce i śpiewie trzeba pewnéj perspektywy, w sali zaś wyko­
nawcy i słuchacze byli prawie pomięszani między sobą.

Przybyli do Poznania dnia 21 marca.
BAZAR. Właśc. dóbr Bronikowski z Belęcina, Swinarska z córką 

z Kruszewa, hr. Kwilecki z Dobrojewa.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Miączyński z Królestwa Polskiego, 

prób. Cichocki z Brodnicy, Mlzgalski z Wilkowyi, agron. Kubicki 
z Ławicy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Właśc. dóbr Rogaliński z Cere- 
kwicy, Kosiński z fam. Targowójgórki, podpułk. Voss z Witaszyc, 
kapit. Landau z Wrocławia.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Jurkiewicz z Bługowa, 
Waligórski z Rostworowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Nawrocki z Urbania, prób. Wezna 
z Ludzisk.

Wiadomości lian «Iłowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 21 maroa.
Żyto: słabo, na marz, i marzec-kwiec. 31'/,, na odstawę wio­

senną 31%, kwiec.-maj 30%,, maj-czerw. 32-31 n/lJ, czerw.-lipiec 
32% tal. pł. Okowita: dobrze, wyp. 36,000 kwart, na marz. 12’/,„ 
kw. 12%„ maj 12%, czerw. 13%, lip. 13%„ sierp. 13% tal. płac.

Berlin, 20 marca. Pszenica: 100 funt, w miejscu 44 59 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: 82—83 funt 35%—'/, z kol. zel., na 
marz. 36, na odstawę wiosenną 35%—36, maj-czerw. 35%—%, cz.- 
lip. 37—% — %, lipiec-sierp. 38—%, wrzes.-paźdz. 38—% tal. płac. 
Jęczmień: 1750 funt. 27—33 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 21—24 pł., na marz, i marz-kw. 22 nom., maj-czerw. 22% płac., 
cz.-lipiec 23% żąd., lipiec-sierp. 24 tal. nom. Groch: 2250 funt, do 
gotowania 44—50 tal. płac. Olój rzepiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 12l/4 żąd., na marz, i marz.-kw. 12% nom., kw.maj 12’/a— 
’/,,—'/„ maj-czerw. 12%—%, sierp.-wrzes. 12'/,,, wrzes.-paźdz. 11”/,, 
—11'/, tal. pł. Olój lniany: w miejscu 12% tal. płac. Okowita: 
8000% Trall. w miejscu bez beczki 13%,—'/„ na marzec i marz-
kwiec. 13—%, kw.-maj i3‘%4----- %, mąj-czerw. 13"/,4—%—% czer.-

-'/,„ sierp.-wrzes. 14"/,4—%, wrz.-lip. 14%—%4—%, lip.-sierp. 14% 
paźdz. 14"/„—”/,4 tal. pł.

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
» » nowa
„ porosła

Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. »gr-

70—73 68 60—63
63-66 60 56-54
64—68 60 — —
58—60 56 53-54
— — 51 46-49
43 - 43 42 — —
34—36 33 — 32
27-28 26 — 25
60—62 58 54-56

funt, brutto.
sgr. za 150 funt. brutto.

Na giełdzie: Zyto: wyżśj, 2000 funt, na marz, i marz.-kw. 
33%, kwiec.-maj 33%—34, maj-czerw. 34% płac., czer.-lip. 35% żąd., 
lip.-sierp. 36% pł., wrzes.-paźdz. 37% al. żąd. Pszenica; na marz. 
45% tal. żąd Jęczmień: na marz. 32 tal. żąd. Owies: na marz. 
34% żąd., kwieć.* maj 34% tal. pł. Rzep: na marz. 102% tal. żąd. 
Olój rzep.: w miejscu 12, na marz. 12 pł., marz.-kw. 12%, żąd., 
j kwiec.-maj 12'/,—%, mąj-czerw. 12%, wrzes.-paźdz. 11—%, tal. pł. 
Okowita: nieco wyżej, wyp. 10,000 kw., w miejscu 12"/,4, ua marzec 
i marz.-kwiec. 12"/,,, kwiecień-mąj 13 - płac., mąj-czerw. 13%,, 
czerw.-lip. 13% żąd., lipiec-sierp. 13’/,,, wrzes.-paźdz. 145/,, tal. płac. 
Koniczyna czerwona: bardzo dobrze, poślednia 17—19, średnia 
20-21'/,, wyborowa 22%—24, najpiękniejsza 25—26% tal. płac. Ko­
niczyna biała: słabo, poślednia 12—14, średnia 15—17, wyborowa 
19—21, nąjpiękniejsza 22—23 tal. płac.

Szozeoln, 20 marca. Na giełdzie: Pszenica: wyżej, S4 
funt żółta w miejscu 47—55, 83—85 funt, żółta na odstawę wio­
senną 55—'/4) maj-cz. 55%, czer.-lipiec 56%, lipiec-sierp. 57'/,, wrzes.- 
paźdz. 58%—-"59 tal. pł. Zyto: pożądane i wyżćj, 2000 funt w miej­
scu 34—35, na odstawę wiosenną 35—%, mąj-czerw. 35'/,—86, czer.- 
lip. 30, lipiec-sierp. 37%—%, wrzes.-paźdz. 38%—39 tal. płac. Olój 
rzepiowy: wyżej, zmarzły w miejscu 11%, kw.-mąj 12, wrz.-paźdz. 
19—"/,, tal. pł. Okowita: mało zmiany, w miejscu bez beczki 13%, 
na marz.-kw 13%, na odstawę wiosenną 13%—%„ mąj-czerw. 13%, 
płac, czer.-lipiec 14, lip.-sierp. 14% tal żąd. Siemię lniane: per- 
nauskie 17%-% tal. pł.

Bydgoszcz, 20 marca. Pszenica: 44— 48 tal. płac. Żyto; 
27—29 tai. pł. OKowita: bez dowozu.

Wrooław, 20 marca. W zeszłym tygodniu był tutejszy obro4 
wełny dość ożywionym: sprzedano około 1000 cent, wełny, polską je- 
dnostrzyżną po 70—76 tal. i rosyjską po mniśj więcej 60 tal. cent 
Krom tego wzięto na rachunek zamiejscowy po przeszło 90 tal. pewną 
ilość wełny charkowskiej. Szląskiśj brano mało, wzięto tylko pewną 
ilość do Niderlandy i po przeszło 80 tal. Nadmienić tu wypada, że 
wełny szląskie z powoda coraz pośledniejszych swych gatunków i nie- 
dokładnego prawa coraz mniśj stają się pokupnemi, obawiać się nawet 
należy, że jeżeli szląscy dostawiacze nie odstąpią od dotychczasowego 
systemu produkowania wełny grubćj, ta ostatecznie ząjmie bardzo 
podrsędne miejsce. Obecnie już zwracają się kupcy najchętniej do wy­
borowych polskich i węgierskich gatunków, odznaczających się naj­
częściej wybornśm praniem, i które nadto w rozmaitych fabrykach le­
piej się procentują od innych.

Londyn, 19 marca. Na aukcyą wełny kolonialnej rozpoczętą 
w dniu 2 bm. dowieziono do połowy miesiąca marca 39,246 balonów. 
Z powoda znacznie zwiększonej ilości kupujących podniosły się ceny 
na funcie o '/,—1 d. za lepszą wełnę australską, a miejscami nawet 
1'/, d. za funt wełny przylądkowej.



Straż ogniowa.
Nasz Towarzysz honorowy, były 

' dysponent driikaWi a ostatniemi cza­
sy korektor Robert Kar&nann. umarł 
dnia 20 bm.

Celem uroczystego pogrzebu zapra­
szamy niaiejszeni uptżcjmie wszyst­
kich członków obu' wydżiałów straty 
ogniowej na środę, dnia 22 bm. po 
południu o godzinie %&.

Miejscem zebrania się jest ulica 
Królewska No. 17/19. (1365)

Zarząd.

Dla ważnej sprawy potrzebny 
jest ¡Roczników gosp 
krojowego wychodzących w 
Warszawie z roku 1863 zeszyt 
styczniowy. Ktoby tenże posia­
dał niechaj zechce przesłać go 
deputowanemu p. K. Kantako­
wi na jego koszt niezwłocznie 
do Berlina. <1377)

Wszelkie gatunki materyi, jako to:
Jedwabne, wełniane, krepę, tarlatan i 
bareż, tu.dzież wszelkie gatunki wstążek 
przyjmuje się do prania (1363)

przy ni. PiaskowÓJ 5, parter 
 po stionie prawej.

W poniedziałek, 20 bm. o goiz. 2 
w południe, umarł były dysponent 
drukarni, później korektor Ostd Ztg. 

, Robert Kartmann, w 37 roku życia 
I swego. Pogrzeb odbędzie się w środę, 

22 bm. o godz. 5, o czem donoszą. 
Członkowie drukarni Merzbaoha.'

Wielkie Garbary No. 3, na II piç'rze, 
obszerny pokój do wynajęcia od 1 kwietnia.

(1364)
Wiatrak wraz z domem i 1 morgi 

roli za 700 tal. na sprzedaż w Slerpowie 
pod Starym Bojarowem. (1378)

Podziękowanie. 
Kolegom moim i wszystkim tym, którzy

w niedzielę towarzyszyli mej żonie do gro­
bu, jako i tym Paniom, które ją odwie­
dzały w chorobie, a osobliwie Szanownej 
Pani PietrowskiĆJ, najczulsze podzięko­
wanie publicznie składam. T. Kitka.

Dnia 19 bm zgubiono około godz 9 ra­
no na Grobli pelerynę piżmowcową. Zna­
lazca raczy ją oddać za stćsowną nagrodą 
pod nr. 10 na Grobli. (1371)

Aukcya.
w czwartek, dnia 23 marca r. b. 

przed południem począwszy od godziny 9 
sptzedawsć będę d.ogą licytacji publicznej 
gotówką najwięcej dającemu," w lokalu 
aukcyjnym przy nl. Magazynowej nr. 
1. Meble, jako to sofy, stafy, łóżka 
z materacami sprężynowemi itd., naczy­
nia porcelanowe, noże stołowe, piłki 
ogrodnioze, partyą wybornych 
win czei*wosiych i ubiory.

Ryclilewski,
(1373) król, komisarz aukcyjny.

Syn przyzwoltyoh rodziców, któryby
chęć miał wyuczenia się fryzyerstwa, 
znajdzie natychmiast lub też od Wielkićj- 
nocy miejsce u

P. Łinnemanna, 
(1374) Plac Wilhelmowski 3

Praktycznie i teoretycznie ukształ- 
conych ekonomów 1 pisarzy ekono- 
micznych z najlepszemi świadectwami, 
wskazać może (1312)
Dolsk. X. P. C, Ł.Kloss.
Zgłoszenia przyjmuję franco.

Liczny i cenny inwentarz ruchomy 
żyjąoy 1 martwy do pozostałości po śp. 
majorze de Regem w Dusznikach należący, 
na św. Jan rb. publicznie sprzedanym 
być ma. Do niego należy także oranżerya 
celująca w duże granaty, mirty i cypresy 
Zważającą na to publiczność uwiadomią 
się niniejszem tymczasowo, gdy termin 
ostateczny sprzedaży później ogłoszonym 
będzie. Bliższe wyjaśnienie względem przed­
miotów sprzedaży zasięgnąć można od p. 
Giersza w Poznaniu na ulicy Fryderykow- 
skiej pod Nrem 22 na I piętrze. (579)

W hotelu francuskim w Dreźnie można 
za opłatą 1 tal. dziennie znaleść bardzo 
przj’zwoite utrzymanie jako pensyonarz na 
sposób używany w Szwajcaryi. Właściciel 
hotelu p. Knljarra powiększył takowy 
o 20 numerów. W hotelu dostać można 
zrazy z kaszą i dzienniki pol­
skie. (4384)

Dla rolników.
Panom ro'nikom okolicy tutejszej mam 

honor zwrócić niniejszem uwrgę na swój 
skład nasion rolniczych, pole­
cając n.iinowicie lucernę, prawdz. 
francuskie rozmaite gatunki 
koniczyny i raygrasy, trawę 
kupkową, tynioteusz, kostrze­
wę łączną i owczą, wyczyniec 
łąezny i polny, kłosówkę i niię- 
tlicę i t. d. w każdej pożądanój ilości. 
Mam także zapas marekwi i ćwi­
kły każdego gatunku, tudzież ogrodo- 
winy najlep .zój jakości. [1125]

C. JSriiggemnnn, w Gnieźnie.

Beszta olbrzymiej wielkości i bardzo 
zdrowych topoli nad drogą z Zanie­
myśla do Środy wiodącą, będzie wyprze­
dana przez licytacyą zaraz za gotówką w 
Dominium Zaniemyśl dnia 24 marca “rb. 
o godzinie 9 z rana. (1362)

Zarząd Dom. Zaniemyśl.

Amerykańska kukurydza
(koński ząb).

I co do tego przedmiotu użyłem środków 
najstósowniejszycli, aby swym odbiorcom 
dostaresyć towaru najlepszego i z siłą kieł­
kowania, upraszam więc, aby odnośne za­
mówienia już teraz nadesłać mi raczono. 
Każdemu z zamawiających przesyłam mniej 
więcej w połowie marca bezpłatne próby, 
poczem w razie niepodobania się tychże, 
zamówienia każdego czasu cofnione być 
mogą. . (H27)

C. Bruggemann w Gnieźnie.

Moje zapasy nasienia buraków olbrzy­
mich z gatunku Pohla już wryczerpnięte.

liaróS Heinac,
(1339) ’w Kłecku.

Bośliny dębowe na lasy, 1000 szt 
za 4%, tai.

Rośliny bukowe mo nę, kopa po 
20—25 sgr.

Klony mające 3—4' wys. po 15 sgr. 
kopa, 4-5' 20 sgr, 5—7' 2 tal., drzewa 
na sieje po 8 tal. kopa.

Akacje każdej pożądanej wielkości 
ja kn aj taniej.

Rośliny głogu pospolitego na
żywe płoty, majace około 2' wys., równo 
mocne, 10o) sztuk za 5% tal.

Nasienie głogu pospolitego
preparowane, cent, za 10 talarów, funt po 
4 sgr.

Brzewa żałobne, wysoko­
pienne róże, tudzież rozmaite 
krzewy stosowne do zakładania ogro­
dów, poleca (1126)

CT. Uriiggemnttt», w Gnieźnie.

Płaszczyki wiosenoe
w największym wyborze, poleca ńaiti
skład ubiorów dsieoińskich

C. gMueus, 
[1323]________ nl. Nowa 4, I piętro,

Dom. Czarnotki pod Zaniemyślem 
do sprzedania kocieł i lasy drótot 
z mieleucka mało bardzo używam 

(IM

neto
V

Drzewa owocowo
Jabłonie, grusze, wiśnie,;

wki, same gatunki najlepsze i dosht @ 
czone, tudzież przepyszne mocne dr', 
wa orzecliowe, aprykozyibr, 
skwinie poleca ipf.

C. Ihuyyeinann w Gniej,

Świeże wielkogłowiaste

skie kalafiory, świeżą sałat,
soczyste redysEŚ, tłustego zielol, 

go wędzonego łososia we»>. 
SkiegO, stralzundskle Śleill 

opiekane, świeże wielkte ElSiani 

gi i prawdziwe FZ6pki . CltC 
skie polecają

W. F. Meyer i Bp,
plac Wilhelmowski 2 (18'

- men

Do mego handlu komisyjno 
spedycyjnego, który już rok 4ty 
tu w Królewcu w Pr. istnieje 
i ma niewątpliwą przyszłość, po­
trzebuję i szukam spólnika. Spól- 
nik ten, jeżeli zna handel i bę­
dzie uiniał w nim pracować, nie- 
potrżebuje mieć jak 3 — 4000 tal., 
z których nawet 1/3 może być 
w dokumentach lub w papierach 

Spólnik nie znający handlu, lub 
który sam przy tej spekulacyi 
niechciałby lub nieunliałby się 
zatrudóić, wifiien mieć 8—10,000 
tal., z których % w dokumen 
tach lub papierach być może.

W lym roku zaraz zapewnić 
mogę oprócz 5 jako dywidendy 
5—7 a więc najtaniej 10— 
12 fal. od sta.

Obrót handlu mego dotych 
czasowego, mimo najnieprzyja 
źniejszych dlań od lat 2 przeszło 
okoliczności, jest każdego czasu 
w księgkoh kupieckich moich do 
przejrzenia. (1309)

Właściciel firmy:
Br. Głtotomsey i Rorońewicz,
Juliusz Bolesł. Chotomski.

Chiński środek do farbo­
wania włosów

jakości najwyborniejszej, któ­
rym głowie, brwiom i brodzie bezzwło­
cznie 1 na zawsze prawdziwą barwę cie­
mną lub też czarną nadać można. W przy­
padkach nieskutko Wania zwraca się zapła­
coną ilość. Flakonik po 25 sgr., ’/- flak. 
12% sgr.
A. Rcniieiipfennig i Sp.,

w Hali n. S.
Jedyny skład w Poznaniu u

Z Zadka i Spółki,
(1366) ulica Nowa 5

Niniejszóm mam zaszczyt za­
wiadomić, że w tutejszem mieście 
w Rynku samym, w domu skór- 
nika pana Sprintz założyłem 
Handel towarów korzen­

nych, cygar i wina, 
który Szanownej publiczności zKu- 
jaw pozwalam sobie polecić.

Inowrocław, w marcu 1865.
J. Gościcki.[1058]

Plaster biednego
(emplâtre du pauvre homme)

cena 10 sgr.
złożony z żywicznych naturalnych balsa 
mów; wyższość jego jest uznana nad pa­
pierem chemicznym i plastrem burgund- 
skim (poix de Bourgogne.) Skuteczny na 
zajątrzenią. katarów ¡iersiowych, pedogry i 
romatyzmów. Skóry nie jątrzy 

Nabyć można we wszystkich aptekach 
poznańskich. (1360)

Grimault i Sp. w Paryżu.

KURS GIEŁDY W BÉRLINÏE. 
dnia SD marca.

Ptplerj pruskie.

Pożycz, dobrow......
— rząd. 1859....
— 50, 52 kęnw.
— 54, 55, 57,
— 1856........... ....
— prem. 1855.....

Obligi dług, skarb.
— Marchés,....,.,

Listy zast. Marcb.
— Prus Wsch....

— Pomor..

W.Kś. Pozn....
— — (nowe, 

(nowe.

ftar. 
ras Zach.

Ï'-
4

a%3’4

3%
4
3%
4
4
F'

3%

żądano

102’/,

85

płac. Austr. Obi. 250 fl..

106%

W

% 

87% 
86 ! 
94%’ 87'/*! 
98’,,

96%
95%'

Rosy. póż. angiel 
Polsk. obligi skarb 
— Cert. A. 300 zł 
— Lik. z. n. w R.S

Pieniądze.
Frydrychsdory.
Lujdory..............
Złota, ftmt cel 
Srebra — diU...
Saskie bil. bas........
Niem. banku............

Austr. bank............
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

— rent March....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach.
— Nad reńskie.....
— Saskie,........... .
— Szląskie............

Papiery lagranici. 
Austr. métall........

94% 
99 
99 
97 
99 
99 
99 
99

Ażcye kolei telaz.
(Galie. K. Ludw.... 
; Berlin-Anhalt 
Berlin-Hamb..

64’A

Berl.-Szczecin........
Wrócł.-Freib...........

— najnow........
Brzeg-Niskié............
Koźlo-Bogumin......

— pierwot........
Redaktor odpowiedzialny

°//o żądano płac.

5 — 70%:
5 — 80 '
4 — 75 1
5 — 87%'
5 — 897,1
4 — 73%'
5 t 92
4 2— 76
4 89% —

_ 113%'
__ ni ;
__ — 464%!
__ — 293%|
— — 99%
— —

— 99“,o
— — 10%
— —
— —

5 99%
A — 192' ,1
4 — 140%'
4 — 212%'
4 — 134%'
4 '43%
4 -1— —
4 — 91
4% — 62%
4% 89 — !

Prawdziwe ameryk. machiny do szycia -w
z pierwszym medalem nagrodnym, uwieńczone na wystawach *powszechuych 
w Paryżu i w Londynie jako najdokładniejsze na kuli ziemskiej, polecam pro- 
oedernikom wszelkiego rodzaju, mianowicie zaś do użycia domowego. Nauka 
bezpłatnie, poręczenie na lat trzy.

Augusta EBeinze,
ziOn-7x ulica SzyPer®k® No- 21> w domu Kleemanna, parter po stronie lewej. 
(1207) Główny skład na obwód regencyi poznańskiej.

Fabryka patentowanych torfiarek
W- A. BROSOWSKYEGO

w Jasieńcu (Jasenitz) pod Szczecinem
poleca wynalezione przez

W. A. Brosowskyego

ndzielająo oenników i bliższych 
w tym przedmiocie objaśnień.

(1361)

Z powodu zaniechania piwowarni.
Od dnia dzisiejszego nabyć można : 1. Kocieł wielki, zawierający 1550 kw. 

2. Kocieł mniejszy zawierający 4C0 kw. 3. Kadź zacienia, zawierająca 4431 kw. 
4. Kadź piwną, zupełnie nową, zawierającą 4431 kw. 5. Kadź laiewną, obejmu­
jącą 50 szefli. 6. Lasy żelazne, obejmujące 200 stóp kwadratowych. 7. Ko­
ryto (czyli kantnor) do odrabiania piwa, mający 28 stóp długości. 8. 40 piw­
nych beczek!w żelazo oprawnych, jako też różne drobniejsze utensylia browarne. 
Przedmioty powyższe zakupione, dnia 3 kwietnia r. b. mogą być odebrane.

Kaziunlei*z $tęsz£wski, piwowar,
(1370) przy ulicy Wronieckiej No. 24.

iądano płao.

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh.. 
Górno-Szl. A. i C.

Litt. B. 
Opol-Tarnowic 
Starogr.-Pozn.

Akcyebank.ikredyt.
Bert. Stów, kas.... 
Beri. Tow. hand.. 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito............
Królew. dito............
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer, 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.

Akcye przemysłowe
Beri. mb. kol. żel. 

ry Szląskićj
dia................
assek. ogn.Magd.

Berl.-Hamb.

Szuwaks olejny połyskują«]¡a]
znanej dobroci, wydający najciemniej 
czarny połysk, co tylko nadszedł. Hi 
nie po 5 sgr. (jjJF. Caldarola, ,.
plac Wilhelm. 4, parter w domu podwóis

(izu

Łososia wędzonego
odebrał (1346) J» N. Łeitgelidjz®
¡¡C" «świeże algierskie SZJ

ragi wielkie, redyski
sałatę główkową, (udzikm 
świeżego tłustego wędzonej

łososia odebrał

Jakób AppeL
(1372) ul. Wilhelm, naprz. hot. Myliffli

MD!
:tki
i&dt

»est
eue
ijsk:

Na post kwf

otrzymał i poleca sztokfisz, wędź 
nego łososia, sardele, sardy 
ki, rozmaite sery, delikatne
portery i wina. r

./. Gos cieki,
(1208) w Inowrocławia.

me
lenk
itkli

Algierskie

i świeżą sałatę odbierze dziś 
spieszonym pociągiem towarowym

A. Cichowicz;

ocai
]

tie t 
(pej!

(1376)  nl. Beri. 13, naprz. dyrekt.j

Brillant-Petroleum
niefałszowane

i jaknajdokładniój czyszczone,
kwarta po 8 sgr.,

4 kwarty za 1 tal.,
poleca

(1369)
Adolf Asch,

ul. Zamkowa S, opod. Rynku.

w pow.

osyt

cyw:

sw(-

te j 
osyi

Dom. Górzno p.!______ .
wskim ma na sprzedaż 300 owiec żjjipel 
tnyck do chowu, a mianowicie‘jet 
macior, pomiędzy temi 50 dwUlji. 
tnicli i 135 skopów. Odbiór > 
po strzyży. (^‘I
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4
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4
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150

113

100% 
101% 
148 
109
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